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Jakiem dawniej było, a jakiem 
obecnie jest rolnictwo?

ropulamo-naukowa prelekcya, miana w Sztuttgardzie d, 13 kwietnia 1867 r. 
przez W a l t e r a  F u n k e ,  prof, rolnictwa przy Akademii Rolniczej 

i Leśnćj w Hohenbeimie.*)

Przedmowa Autora.
W skutek wezwania M inistra Oświecenia, P . Dr. Golther, 

miałem honor odczytać następującą prelekcyą w obecności 
K róla Jegom ości, Królowćj Jćjmości i licznego zebrania pań 
i panów, do najrozmaitszych stanów i zawodów należących. 
Z prelekcyą tą  wystąpiłem zarazem w imieniu Akademii Rol­
niczej i Leśnćj w Hohenheimie, ażeby rozpocząć nią Najwyż­

e j  Pow yższa ro z p ra w a , niedaw no drukiem  og łoszona, pozyskała 
powszechny pochlebny sąd pom iędzy agronom am i n iem ieck im i, w krotkiem  
bow iem , a nader jasnem  streszczeniu  daje  ona pogląd historyczny n a  rozwój 
ro ln ic tw a aż do dni naszy ch , p rzy czem , do tykając  najw ażniejszych kw estyi 
gospodarczych, jako  to kw estyi intenzyw nego i extenzyw nego gospodarstw a 
i um iejętnego , co z tąd  w y n ik a , zastosow ania się ta k  do stosunków , ja k  
i m iejscow ych okoliczności, w nader trafny , nowy zupełn ie  sposób one 
rozstrzyga. Z  tych  teżto powodów uznaliśm y za potrzebne zapoznać z nią 
Czytelników  n asz y c h , co za pozwoleniem au to ra  czynim y.

(P  r z. R e d ) .

szem rozporządzeniem na rok bieżący naznaczone p u b l i ­

c z n e  odczyty.
W zmianką tą  chciałbym zwrócić uwagę światłych Czy­

telników na s t a n o w i s k o ,  które jako prelegent w obrobieniu 
zadania niniejszego z dziedziny rolnictwa zająć uważałem so­
bie za obowiązek, — stanowisko, k tóre pracy tćj nie dozwala 
oceniać podług zwykłych zasad krytyki.

D o s t o j n i  S ł u c h a c z e !
Jeżeli znane powszechnie zdanie Swifta je s t praw dą, że 

t e n ,  kto tego um iał dokazać, ażeby ziemia d w a  kłosy na tem 
miejscu wydać zdo ła ła , na którem  dotąd j e d e n  tylko mógł 
się udać, więcćj dobrego dla ludzkości uczynił, aniżeli zdo­
bywca, który dwadzieścia wygrał bitew, natenczas nie potrze­
buję się uniewiniać, iż odważyłem się zwrócić W aszą uwagę 
na przeszły i obecny stan tćj właśnie nauki, k tó ra , —  ma­
jąc zadanie zaopatrywania nas w najpotrzebniejsze pokarmy, — 
zarazem kardynalne warunki istnienia społeczeństwa ludzkiego 
stanowi. Mówiąc o s p o ł e c z e ń s t w i e  l u d z k i e m ,  mam na 
myśli istnienie jego jako p a ń s t w o ,  nie zaś byt jego jako 
z b i o r o w i s k a  o s ó b ,  ponieważ tak  żyją już i ludy koczujące 
lub te, k tóre z łowów się tylko utrzym ują, społeczeństwo na­
tom iast, będące już państw em , wymaga osiedlenia się ludów 
w stałych siedzibach, a tego sposobu istnienia ludzkiego nie 
można sobie wystawić b e z  r o l n i c t w a .

Rolnictwo jednakże nie dla tego ma swą historyą, źe 
w ogóle tak  jest dawnćm, jak  życie narodów tworzących już
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państw a, lecz dla tego, że w przebiegu wieków potężnie się 
rozwinęło, że zarazem i ono przyczyniło się do owego od­
wiecznego wykonywania posłannictwa rodu ludzkiego, którćm  
jes t , p r z e t w o r z e n i e  d z i e ł  n a t u r y  w d z i e ł a  d u c h a  
l u d z k i e g o . ®

Od czasów, których dzieje po pierwszy raz opowiadają 
nam  o rolnictwie i to o rolnictwie dawnych Egipcyan, mie­
szkających w żyznój dolinie N ilu, gdzie, — jak to  Pliniusz 
opowiada, —  nasiona płodów rolniczych na niezoraną, od 
ostatniego wylewu Nilu wilgotną jeszcze ziemię potrzą­
sano, w którą  trzody przez pola przepędzane wdeptywać je 
m usiały; gdzieto żyzną dobroczynnego Nilu wodą zwilżana, 
a szlamem jego mierzwiona, od wszelkich chwastów wolna 
ziemia żadnćj innej pracy nie w ym agała, prócz zasićwu 
i sprzętu , — od czasów tychto znanych dziejom początków 
rolnictwa w kraju nadzwyczaj bogato przez naturę obdarzo­
nym widzimy, że rolnictwo w rozmaitych krajach w rozmaity 
sposób prowadzono, odpowiednio okolicznościom, jakie klimat, 
ziemia i stopień oświaty każdego ludu nastręczał.

Rolnictwo w starożytności na najwyższy stopień rozwoju 
wzniosło się u Rzymian. Pomyślny klim at i położenie Italii 
dozwalały Rzymianom wcielić płody rolnicze trzech części 
świata do ich rolnictwa, a przez to nadać mu nieznaną przed­
tem  wielostronność. Technika rolnicza wzniosła się u nich do 
bardzo wielkićj doskonałości tak  dalece, iż wiele rzeczy, któ­
reśmy za zdobycze daleko późniejszych czasów lub przeszłego, 
a nawet i teraźniejszego wieku uważać zwykli, je s t ,  — jak  to 
historya udowodniła, — wynalazkiem Rzymian, jak  znajomość 
działań płodozmianu na ro lą , uprawa rzędowa i sztuka pod­
ziemnego odwadniania pól czyli drenowanie; co większa, przed 
trzem a laty przesłał Ojciec Secclii w Rzymie Akademii Pa- 
ryzkiej wiadomość o zupełnym systemie odwadniania za po­
mocą wypalanych ru r  glinianych, które w rzymskiej Kampa­
nii w pobliżu m ałego miasteczka A latri znaleziono. Cały ten 
system sączek założył, jak  znaleziony tamże napis opiewa, 
cenzor Betilenus V arus w r. 160 przed narodź. Chrystusa.*)

Każdy naród ucywilizowany je s t zarazem  narodem rolni­
czym, — takim  byli też i starożytni Rzymianie. Rolnictwo 
doznawało u nich wysokićj czci; wodzowie i przewodnicy 
państw a uprawiali ro lą , dyktatorów od pługa na dowódzców 
wrojsk powoływano; nazwiska najprzedniejszych rodzin utwo­
rzone były z nazw płodów rolnych, jak  Fabiuszów, Ciceronów, 
Lentulusów, Pisonów; książę poetów rzym skich, W i r g i l i u s z ,  
w osobnem dziele opiewał rolnictwo, a największy rzymski 
mówca, C i c e r o ,  nazwał rolnictwo n a j l e p s z y m ,  n a j p r z y ­
j e m n i e j s z y m  i W' olnego c z ł o w i e k a  n a j g o d n i e j s z y m  
z a w o d e m :  „Omnium rerum , ex quibus aliquid acquiritur, 
nihil est agricultura m elius, nihil uberius, nihil dulcius, ni­
hil homine libero dignius.“ **)

Panowanie Rzymian polityczne upadło, lecz wpływ, który 
oświata tego wielkiego narodu na inne narody w ywarła, nie 
strac ił życia i s ta ł się podstawą, na której nowa cywilizacya 
się rozwijała. Tak przenieśli Rzymianie i rolnictwo do wielu 
zawojowanych przez siebie krajów, a pićrwszy ślad rozwijają­
cego się germańskiego rolnictwa tam właśnie w Niemczech

*) Zob.: Compt. rend, Sept. 1864. — Landw. Centralbl. fur Deutschl. 
1864, str. 449. — Berliner Fremden- und Anzeigebl. 1864, nr. 242.

**) Be officiis, lib. I, c. 42.

znajdujemy, gdzie najpićrw z Germanami zetknęli się Rzymia­
nie lub tćż , gdzie się najpićrw osiedlili. Jeszcze dzisiaj po­
znajemy rzymski pług nad Renem w pługu, który tam nazywa 
się „ W e s s e l . “

Przez całe wieki średnie, a późnićj aż pod koniec prze­
szłego stulecia doczekała się technika rolnicza u rozmaitych 
europejskich oświeconych narodów nierównego rozwoju, i to 
stósownie do pomyślnych lub nieprzyjaznych zewnętrznych, 
a mianowicie politycznych okoliczności. W ogóle cały ten 
przeszło tysiącletni peryod smutny nam daje obraz dziejów 
rolnictwa. Kilka tylko stósunkowo świetnych punktów poły­
skuje w tych czasach, jak  pielęgnowanie rolnictwa w Niem­
czech za panowania K arola Wielkiego, w Hiszpanii zaś za 
panowania M aurów; w N iderlandach ciągłe rozwijanie się pra­
wie ogrodowńj uprawy ziemi już od X I w ieku; potężue wznie­
sienie się rolnictwa w Anglii od początku X V III wieku; na- 
koniec w Niemczech, w drugićj połowie przeszłego wieku pod­
ję te  wspólne, a skuteczne usiłow ania, którym  po części 
przewodniczył Sclmbart-Kleefeld (Schubart von Iileefeld), zmie­
rzające do wyzwolenia rolnictwa z więzów średniowiecznego 
lenuictw a, wraz ze zniesieniem poddaństwa i służebności (ser­
witutów), dążące nakoniec do utorowania drogi dla reformy 
sposobu gospodarowania za pomocą upowszechnienia uprawy 
roślin pastewnych, koniczyny i okopowin. W prowadzenie me­
rynosów, —  owego produktu sztuki hodowania u M aurów,— 
z Hiszpanii do Niemiec i Francyi było dalszym krokiem do 
przeistoczenia rolnictwa środkowej Europy pod koniec prze­
szłego wieku.

Niechaj te aforystyczne przytoczenia wystarczą do po­
bieżnego skreślenia drogi, k tó rą  rolnictwo aż do początku 
naszego stulecia postępowało. W ogóle aż do tego czasu 
charakterem  zupełnie rzemieślniczym odznaczał się sposób 
prowadzenia rolnictwa, które uporządkowane było jedynie tra - 
dycyą i ru tyną , nie posiadając żadnej przewodniczćj zasady. 
Tylko na krótki czas wzniosła się technika rolnicza w wzmian­
kowanych okresach u Belgów i Anglików do bardzićj na 
naukach opartego sposobu traktowania. D ługie potem nastą­
piły czasy peryodycznego upadku rolnictwa w Niemczech za 
następców Karola Wielkiego, dalćj podczas X III, XIV i XV 
stulecia, nakoniec podczas Wojny Chłopów i Trzydziestole- 
tn iśj; — w długich tych czasach rolnictwo w poszanowaniu 
społeczeńskićm upadło nawet niżej rzemiosła.

Ażebyście, Dostojni Słuchacze, w biegu dalszego mego wy­
kładu jak  najtrafniej charakterystyczną różnicę między „dawniej- 
szem* a „obecnem* rolnictwem rozpoznać mogli, proszę, abyście 
zechcieli zwrócić uwagę na poszukiwauie najgłówniejszego 
stosunku zależności, w jakiej sposób gospodarowania od ogól­
nego rozwoju ekonomii społecznćj jakiegoś narodu pozostaje. 
Poszukiwanie to do bardzo ważnego n e g a t y w n e g o  rezultatu , 
to jest do tego doprowadzi nas rozpoznania, że wyłącznego 
znamienia rolnictwa naszych czasów nie można w tćm upa­
trywać, co systemem rolniczym nazywamy. Z badań tych do­
wiemy się nakoniec, że to, co zwykle intenzywną uprawą roli 
zowiemy, — przy której każdy kawałeczek ziemi jak  najsta- 
rannićj uprawiamy, ażeby, jeśli m ożna, dwa rocznie mieć 
z niego sprzęty, — co do swej istoty nie jest chlubą rolni­
ctwa naszych czasów, nie jest skutkiem jakićjś wielkićj re ­
formy, lecz po prostu wypływem rozwijającego się gospodar­
stwa społecznego czyli politycznego, jakie np. już przed wię-



cćj niż dwoma wiekami w Belgii istniało i takiesame wywo­
łało  rezultaty.

N a tu ra , praca i kapitał są owemi trzem a czynnikami, 
k tóre  przy każdćj przemysłowej produkcyi, a zatem i przy 
produkcyi rolniczej wspólnie działają. W  najrozmaitszych 
wzajemnych pozostając do siebie stosunkach tak  pod wzglę­
dem jakości, jako też i ilości, jak  gdyby były z sobą zlane, 
są czynniki te  sprawcami wszelkiej produkcyi rolniczej i ta ­
kie jćj nadają znam ię, że w niem dla bacznego spostrzegacza 
nietylko miejscowe wpływy tak  pierwotnych przymiotów ziemi, 
jako też i k lim atu, lecz także —  i to przedewszystkićm — 
ogólny stan rozwoju stosunków ekonomicznych jakiegoś 
kraju się objawia. Pod względem działania praw ekonomii 
narodowej ta  tylko modyfikacya wspólnćj czynności owych 
trzech czynników produkcyi rolniczćj nabiera przewagi, za po­
mocą którćj pewien, w skutek stałego popytu zawsze pożą­
dany produkt rolniczy z najmniejszym relatywnie kosztem czyli, 
— co tosamo znaczy, — z największym dla producenta 
czystym zyskiem hodowanym być może. Zysk ten j e d y n i e  
i to na długie czasy stosownie do rozwoju gospodarstw a społe­
cznego rozstrzyga co do s p o s o b u  tej produkcyi. Ceny ziemi, 
pracy i kap ita łu  są przy tem  m iarą , a jeżeli j e d e n  czynnik 
produkcyi, chociaż nie całkiem , lecz tylko w wysokim stopniu 
drugim zastąpić m ożua, — np. kapitał lub pracę ziemią, albo 
tćż odwrotnie, — natenczas w każdym przypadku, w dobrze 
zrozumianym interesie własnym, produkcya obierze też ten 
k ierunek , który jej dozwala w miejsce czasowo najdroższego 
czynnika produkcyjnego użyć, o ile to być może, właśnie cza­
sowo najtańszego. Systemy zatem rolnicze, k tóre  jako owego 
czynnika produkcyi najbardziej używają n a t u r y ,  t. j. roli, 
a mnićj kap ita łu  i pracy, zowiemy e x t e n z y w n e m i ,  te  zaś, 
wedle których mały stosunkowo kawałek ziemi wielkim za­
sobem kapitału  i pracy się upraw ia, i n t e n z y w n e m i  s y s t e ­
m a m i  nazywamy.

N a urodzajnych stepach południowej Rosyi bardzo tylko 
powierzchowna, za pomocą nędznego pługa wykonywana 
uprawa ziemi, na którćj korzenie roślin i resztk i ich łodyg 
powypalano, służy jako przygotowanie do siewu. Co przez 
sprzęt aż nazbyt dojrzałego ziarna na polu się wykruszy, to 
stanowi zarazem zasiew na rok  następujący; dosyć je s t przy­
kryć  go ladajakiem  uwleczeniem. Tak jeden zasiew wystarcza 
na pięć do óśmiu lat! N ikt tam  nie myśli o tern, aby ode­
b rane ziemi pożywne pierwiastki za pomocą nawozu jej przy­
wrócić. Jeżeli rola się wyjałowi, wtedy w takisam  sposób 
nowe wyzyskują się obszary.*) Niezmierne przestrzenie ziemi, 
nie mającćj prawie wartości, zajmują tu  jako jeden z owych 
trzech czynników produkcyi rolniczćj najpićrwsze miejsce; 
pracy i kap ita łu  można tylko bardzo trudno i to za drogie 
nabyć p ien iądze; z tejto  przyczyny i kapitał i praca tak  mały 
m ają udział w produkcyi tych krajów. — To je s t wzór n a j ­
b a r d z i e j  e x t e n z y w n e g o  sposobu gospodarowania.

D rugi extrem stanowi rodzaj gospodarowania w Belgii.
Całe pole upraw ia się corocznie, jeźli być może, dwa 

razy jak  najstaranniśj. W ielką ilość bydła utrzym ują tutaj 
podczas la ta  w oborze za pomocą sztucznćj, wiele pracy wy­
magającej uprawy roślin pastewnych; sztucznych nawozów po­
trzebują bardzo wielką ilość. Nie szczędzą pracy, ażeby gołe

miejsca w zbożach, które ślimaki poobjadały, nowemi, w oso­
bno do tego założonych szkółkach wyhodowanemi pozasadzać 
wysadkami. W iele kosztownych budynków i sprzętów gospo­
darczych ułatw ia ten sposób gospodarowania. Wszędzie używa 
się ogromnych zapasów kapita łu  i pracy obok największego 
oszczędzania drogićj bardzo ziemi. — To je s t ,  Dostojni Słu­
chacze, obraz j a k  n a j b a r d z i e j  i n t e n z y w n e g o  gospo­
darstw a 1

(Dalszy ciąg nastąpi).

Krótkie, a łatwe przepisy 
karmienia bydła.

(D o k o ń c z e n ie .)

IV.
Odpowiedzi na ostatnich siedem pytań.

Odpowiedź na pytanie IV.

I le ,  b io rąc  n a  w a g ę ,  ( c e n t n a r ó w ,  f u n t ó w )  z a w i ć r a  
p r z e z n a c z o n a  n a  z i m ę  p a s z a

a, s u b s t a n c y i  s u c h e j ,
b, p i ć r w i a s t k ó w  a z o t o w y c h ,
c, p i e r w i a s t k ó w  b e z a z o t o w y c h  i
d, t ł u s z c z u ?

Ażebyśmy mogli sobie na te pytania odpowiedzieć, spisz­
my najprzód wszelkie rodzaje paszy, k tórą  na porę zimową 
posiadamy. D la przyjętego przez nas gospodarstwa mieliśmy:

1. Siana z koniczyny (jako resztę wszelkiej, na siano
branćj koniczyny) 132 centn.

2. Siana z łąk 180 »
3. Potraw u 125
4. Słomy jęczmiennćj (17 '/* kopy) 8 7 '/a
5. Plew jęczmiennych 12
6. Słomy owsianćj (1 7 '/2 kopy) 87'/*
7. Plew owsianych 12
8. Słomy z żyta ozimego 150 J>

9. Plew a » 50 »
10. Buraków 700 3>

11. Kartofli (300 szefli) 450 T>

Koniczyna i liście ćwiklane liczą się do paszy na porę 
latową.

Nareszcie ułóżmy sobie następującą tabelę , którćj obja­
śniać nie potrzeba.

*) Zob. Roschera: Nationalokonomik des Ackerbaues, str. 67.
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Obliczenie paszy na porę zimową.
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1 . R esztek  koni­
czyny 1 3 2 83,:, 13 J 29 ,9 3,2 109,9 ~ 17,o 3 9 ,4 4,2

2. Siana z łąk 1 8 0 8 5 „ 8 ,a 4 1 ,3 2 , 0 1 5 4 ,2 14,7 74 ,3 3 ,6
3 . Potrawu 1 2 5 8 5 ,7 9 ,5  4 5 „ 2 „ 1 0 7 , , 11)8 5 7 „ 3 ,0
4. Słomy jęczm. 8 7 8 5 „ 3 ,o  3 2 ,7 1,4 V 4,5 2 ,o 2 8 ,4 1,2
5 .  Plew „ 1 2 8 5 „ 3 ,o !3 8 ,7 1,5 1 0 , 2 0,3 4 ,o 0 , 1

6 . SRmyowsian. 8 7 8 5 ,7 2 ,5  3 8 ,2 2 ,o 7 4 „ , 2„ 33,2 1)7
7 . Plew , 1 2 8 5 ,7 4 ,o  2 9 ,7 1,5 10,2 0,4 3-5 0„
8. Słomy żytniej 1 5 0 8 5 „ f>5 2 7 ,o 1)3 1 2 8 ,5 2 , z 40,5 1,9
9 .  Plew żytnich 5 0 8 0 , 7 3 ,5  2 8 , 2 1,2 4 2 , h 1)7 1 3 ,5 0 ,o

1 0 .  Buraków 7 0 0 18 ,5 l,o| 9,3 0 „ 1 2 9 ,5 1 1 , 2 65,1 0,7
1 1 .  Kartofli 5 4 0 2 5 ,0 2 ,0 .2 1 , 0 0,3 1 3 5 ,o 1 0 , „ 1 1 3 ,4 1 , 0

9 7 6 ,4 7 4 ,81 4 7 3 ,0 18,7

W całym zapasie paszy mamy więc 
976,4 centn. substancyi suchćj,
.• 74,s » pićrwiastków azotowych,
473.0 * j> bezazotowych i

18,7 » tłuszczu
Z doświadczenia wiemy, że każdemu dorosłemu bydlęciu 

na dzień 24 do 28 funt. suchej substancyi i '/2 d o ,3/r funta 
tłuszczu dać musimy. Czyż więc wystarczy nam zapas paszy, 
którą posiadamy? Przekonajmy się o tćm : Ponieważ jedno 
bydlę potrzebuje na dzień 24 fnty. substancyi suchćj, przeto 
15 bydląt będzie jćj potrzebowało 360 fnt.; wynika stąd, że 
w 273 dniach (pory zimowej, bo 3 miesiące liczymy w przy­
jętym przez nas gospodarstwie na porę latową,) będziemy 
potrzebowali: 360 X  273 czyli 982 centnary, z czego się po­
kazuje, że b r a k n i e  nam około 5ciu centn. tćj substancyi, 
którą przez dokupienie siłodajnej paszy będziemy mogli so­
wicie uzupełnić.

Zawartćj w paszy materyi tłustśj potrzebuje na dzień do­
rosłe bydlę mnićj więcćj >/2 funta, 15 więc bydląt wymaga 
jćj dziennie 7 '/2 fnt., a zatem w 273 dniach 2043 funty. Po­
nieważ mamy jćj tylko 1870 fnt., przeto braknie nam jćj 173 
fnt. Na pokrycie więc i tego niedoboru będziemy musieli 
paszy dokupić.

W jakimże nakoniec stosunku stoją do siebie pierwiastki 
azotowe do bezazotowych w przyjętej tutaj paszy? Na to od­
powiada nam następujący rachunek:

Mamy pierwiastków azotowych 74,8 entn., bezazotowych
473.0 ctn.; 74,8 ma się do 473,0, jak 1 : 6,3***), a zatem nie 
tak, jak być powinno, tj. jak 1 do 5. Rachunek wykazuje, 
że w z a p a s i e  p r z e z n a c z o n e j  na  p o r ę  z i m o w ą  p a s z y  
b r a k n i e  n i e t y l k o  s u b s t a n c y i  s u c h ć j  i t ł u s z c z u ,  a l e  
i p i e r w i a s t k ó w  a z o t o w y c h !

*) Zobacz tabelę pod nr. V.
**) Obrachuj: 100 : 83,3 =  132 : *; 83,3 pomnożone przez 132 

jest =  10995,5, a i0995,6, podzielone przez loo =  lO9,0. W tensam spo­
sób oblicza się każda następująca pozycya liczb.

***) p rzez 74,# dzielimy 473,o:
1 4 ,8 1 413,„ | 6 ,3 

4488 
2420 
2244 

716

Odpowiedź na pytanie V.

I l e  i j a k i e j  s i ł o d a j n e j  p a s z y  m u s i m y  d o k u p i ć ,  
a ż e b y ś m y  mi e l i  p o t r z e b n ą  i l ość  s u b s t a n c y i  s uche j ,  
t ł u s z c z u  i p i e r w i a s t k ó w  a z o t o w y c h ?

Zastanówmy się, czy na to wystarczy 14 fnt. otrąb ży­
tnich i 14 funtów kuchów na dzień czyli na 273 dni, biorąc 
okrągłą sumę, 38 '/2 entn. otrąb żytnich i 38 '/a entn. kuchów.

Ile pasza ta ma pożywności w porównaniu z sianem, a ile 
substancyi suchej, azotowych i bezazotowych pićrwiastków 
i tłuszczu, to nam następujące zestawienie okaże:
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Kuchy [tnie

Podługdaw
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3 8 . 5 0
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82,34| 8 7 ,5

104,5#185,o

ego oblicz. 
Teraz mai

14 , 5 |5 3 ,5  

2 8 , 3 |3 3 ,5
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33,c
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976„
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10,9  
16,3 
7 4 ,8  

91,,

20,5
12,8
33,o

473i0
506,0

1.3
3 .4  

4 ,7
18,7
23,4

Potrzebną jeszcze dla dorosłych 15 bydląt ilość suchej 
substancyi i tłuszczu zaspakajamy funtem kuchów i funtem 
otrąb żytnich; potrzebowaliśmy koniecznie substancyi suchej 
najmniej 982 entn., a mamy jej 1042 entn.; tłuszczu potrzeba 
nam było 20 entn. i 43 fnt., a mamy go przeszło 23 entn.; 
w powyższej paszy na porę zimową nie mamy dotąd jednakże 
dostatecznćj ilości pićrwiastków azotowych, bo 91,, n ie  ma 
się do 506,c, jak 1 do 5, lecz jak 1 do 5 '/2; ażeby więc 
stosunek ten odpowiednio był wystarczającym, będziemy znie­
woleni wziąć jeszcze raz tyle kuchów, przez co do już istnie-
j ą c ć j  p a sz y  p r z y b ę d z ie  je s z c z e :
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mamy więc w całej paszy wraz z dodat.: 1074„ |101,» 519,4 26,8,
a zatem ma się teraz I01,« do 519,4, jak 1 do 5.

Substancya sucha i tłuszcz wystarczą teraz zupełnie na­
wet na 17 bydląt, bo taka ich liczba potrzebuje na peryod 
zimowy 1052 entn. tćj substancyi i około 22 entn. tłuszczu, 
a my mamy obecnie 1074 entn. z pićrwszej, a 26 entn. ma­
teryi tłustych.

Odpowiedź na pytanie 'VI.

I le  s z t uk  d o r o s ł e g o  b y d ł a ,  u w z g l ę d n i w s z y  za ­
pas  d o k u p i o n e j  s i ł o d a j n e j  paszy ,  wa ż ą c e g o  po  800 
i 900 f u n t ó w ,  b ę d ę  wi ę c  m ó g ł  w s p o s ó b  r a c y o n a l n y  
p r z e z  c a ł y  r o k  używi ć ?

Podług danego już przez nas obrachunku paszy (w nr. 41 
Ziem. na str. 329), zredukowanej na pożywność siana, mieli­
śmy jćj — bez dodatku siłodajnćj karmi —

=  1766 cut. pożywności siana,
do tego dodaliśmy 38,50 entn.
otrąb żytnich =  82 ,  , ,
i 77,0o entn. kuchów =  209 ,  ,  t

razem: 2057 , v
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Poniew aż byd lę , ważące 800 fnt. za  życia, po trzebu je na 
ro k  117 centn., m ożna więc 2057 cen tnaram i bardzo  dobrze 
używić 17 sz tuk  b y d ła , po tyleż funtów  za życia w ażącego; 
byd lę , ważące 900 fnt. za życia, po trzebu je do swego wyży­
w ienia się 132 cntn . n a  ro k , z czego w ynika, że 2057 cent­
naram i m ożna przez rok  u trzym ać 15 sztuk  po 900 funt. za 
życia ważącego byd ła .

Odpowiedź na pytanie VII.

P r z e z  i l e  d n i  b ę d ę  m ó g ł  t y m  z a p a s e m  p a s z y  
w s z y s t k o  m o j e  b y d ł o  u ż y w i ć  

a,  p o d c z a s  p e r y o d u  z i m o w e g o  i 
t ,  p o d c z a s  p e r y o d u  l a t o w e g o ?

Co do a. N a peryod zimowy m am y:
siana z  koniczyny 132 cntn., k tó re m ają 1 3 6 ,0o cntn. poż. siana

» z  ł 4 k 1 8 0  » P p 180,oo » » p

po traw u 125 , P p 1 5 6 ,o o » » p

słom y jęczm iennej 87  , P p 36,7  0 » » p

plew  » 1 2  j> P » 7,31 » » p

słom y owsian. 87 » P p 4 3 ,5 3 » p »

plew  „ 12 „ P p ^188 » » p

słom y żytn. 150 P p 3 7 „ a » » p

plew żytn. i zgonin 50  „ P p 17,92 » p p

buraków 7 0 0  » > p 267,oo p p p

kartofli 5 4 0  , P )) 323,35 » p p

o trąb  żytnich 3 8 ,7 0  j) P » 82,34 » p p

kuchów 77»4o » P p 209,1 g » p p
Razem : 1502,39 » » p

T ą paszą m ożna 17 po 800 funt. za życia w ażących by­
d lą t przez 276 dni używić, bo 17 X  32 fn t, pożywności sien- 
nćj rów ne są  544 funtom  dziennie; podzielona przez te  544 
liczba: 150239 daje 27G.

Co do b. W  peryodzie latow ym  m amy koniczynę n a  zie­
loną paszę i liście ćw iklane podczas je s ie n i; p ie rw sza i d ru ­
gie posiadają  pożywność 555 cntn. s ian a , bo koniczyny zapas 
posiada  pożywność 482,00 centn . s ia n a , a liście od buraków  
zaw ićrają  jćj 73,2C cntn.

Jeżeli d la  17 by d lą t potrzebujem y na dzień 544  fnt., n a­
tenczas ca ła  ta  pasza  w ystarczy obficie, b io rąc  liczbę ok rąg łą , 
n a  92, a  w łaściw ie n a  102 d n i; ponieważ je d n ak  pasza  pe­
ryodu  latow ego n a  11 m nićj więcej dni dłużćj starczyćby 
m o g ła , przeto  m am y dosyć znaczny zapas paszy rezerwow ćj, 
k tó ra , m ianowicie podczas przejścia z paszy latow ćj do zimo­
wej, bardzo  się b yd łu  p rzyda , z dośw iadczenia bowiem k aż­
dem u gospodarzow i wiadom o, ja k  w ażną je s t  rzeczą , „ a ż e b y  
b y d ł o  w d o b r y m  s t a n i e  p r z e s z ł o  n a  z i m o w ą  p a s z ę .*

Odpowiedź na pytanie VIII.

I l e  c e n t n a r ó w  k a ż d e g o  r o d z a j u  p a s z y  b ę d z i e  
p o t r z e b a  n a  d z i e ń  p o d c z a s  p e r y o d u  z i m o w e g o ,  a i l e  
f u n t ó w  n a  k a ż d e  d o r o s ł e  b y d l ę ?

N a to  py tan ie na jp rostszą  będzie odpow iedzią tabela , 
k tó rą  tu ta j poniżej zestaw iam y. P rzypom inam y, że 273 dni 
trw a peryod  pasienia zimowego w przyjętem  przez nas gospo­
darstw ie  i że 17 sz tuk  dorosłego, po 800 fn t. za życia ważą­
cego byd ła  u trzym ać możemy.

C ały  zapas wynosi cen tnarów : N a dzień wy­
pada fun tów :*

N a dorosłe 
bydlę 

p rzypada;

siana z koniczyny 132 48
» z łą k 180 65 1

po traw u 125 45
słom y jęczm iennej 871 oj 9 ,3

p owsianej 87 } 118 ,
p żytniej 150)

plew jęczm iennych 12 1 8 .j
» ow sianych 12 27 )
» żytnich  i zgonin 501

buraków 700/
kartofli 540 j 454 26, T
o trąb  żytnich 38,50 14 0 ,9
kuchów 77,oo 28 1,0

P otrzebujem y za tem  mniej więcej d la  dorosłego bydlęcia 
na dzień :

9 Va fnt. s iana koniezynnego i łącznego (razem  z po traw em ),
8 ' / 2 fnt. słom y, plew i zgonin ,

2 6 V* fnt. okopowin,
1 fn t. mniej więcej o trąb  żytnich  i

l ' / a  fnt. podobnież kuchów.

O dpowiedź na pytanie IX.

W  j a k i  s p o s ó b  b ę d z i e  m o ż n a  p r z e z n a c z o n ą  n a  
d z i e ń  p a s z ę  n a j o d p o w i e d n i e j  p o d z i e l i ć  n a  r a c y e ?

1. S iano zadać rano  i w ieczorem .
2. S łom ę rozdzielić na racyą ra n n ą  i w ieczorną.
3. Zupę z o trąb  i kuchów  rozdać w południe i wieczór.
4. Okopowiny zm ieszane z plew am i dać w południe.

U w a g a .  K uchy powinny być ja k  najwcześniej po n a p a ­
rzen iu  byd łu  dane, bo gdy k ilk a  godzin w wodzie rozrobione 
s to ją , w ydzielają z siebie olejek gorczyczny, w sk u tek  k tó rego  
m asło  trac i d o b r y  sm ak.

O dpowiedź na pytanie X.

I l e  m n i e j  w i ę c ś j  b ę d z i e  k o s z t o w a ł a  d a w a n a  
d z i e n n i e  k a ż d e m u  d o r o s ł e m u  b y d l ę c i u  p a s z a ?

N a to  py tan ie odpow iadam y następującym  w ykazem .
D la dorosłego bydlęcia po trzebujem y dziennie: 

fnt. s ia n a , licząc cen tn a r po 20 sgr.9  '/3
7

l ' / i
26%

1
i y 2

słom y „
plew »
okopowin „
o trąb  żytn . „
kuchów  „

kopę
cen tn ar
szefel
cen tnar

» 2 '/2 tal.
„ 20 sgr.
» 22 '/2 „
,  l '/3 tal.
J 1 V3 »

z czego po obrachow aniu  w ypada, że pasza  dzienną dla j e ­
dnego bydlęcia kosztu je 8 sgr. i, —  chcąc się więcćj dogo­
dnym w yrazić u łam kiem , — 6 fenygów.

*) D la uproszczenia rzeczy opuszczamy w tćj rubryce ułamki.
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V.

Wykaz części pożywnych paszy.*)

W  100 częściach: Substanc.
suchej :

Zuajduje się;

azoto beza- 
w ych zotow

l
pierwiastków

S tosunek  
azotowych 
do bezaz. 
p lerw iast.

T łu-
szczu

i
wosku

1) S i a n o .

s iana  łąkow ego 
po traw u  
koniczyny czerw.(z peł. kwić.) 

„ » (n an a s ie . kosz.)
,  b ia łej (z pełn . kwić.) 
# szwedzkićj „ ,
„ » (na naś. kosz.)

lucerny  (zupełn ie m łodej)
,  (kw itnącej) 

esparce ty  
in k a rn a tk i 
koniczyny żó łtć j 
w iki pastew nćj 
sp o rku  polnego 
grochu
w ild z owsem 
se rad eli
ra jg ra su  w łoskiego 

„ francuzkiego
s angielskiego

tym otk i
b rzank i wonnćj 
traw y  m iodowćj 
średnicy w szelkich traw

2. Z i e l o n a  p a s z a .
traw y  (k ró tko  p rzed  kwitnien.)j 

j (przy końcu kwitnienia)1
koniczyny czerw', w początku 

„ czerw, (z p eł. kwić.)[kwit.| 
j, b iałćj (z pełn . kwić . ) 1 

s szwedzkiej (w pocz. kw.) 
„ * (z zupełn . kw ić.)

lucerny  (n a  stopę w yrosłćj) 
,  (z zupełnem  kwiciem. 

esp arce ty  („ , )
in k a rn a tk i ( ,  „)
koniczyny z ó ł t .( s »)
wiki pastew nej („ „)
sp o rk u  polnego 
g rochu
ży ta  n a  zieloną paszę 
owsa (w początku  kwitnienia) 
se rad e li 
k apusty
g łąbów  kapuścianych  
liści ćw iklanych

3. O k o p o w i n y .
karto fli 
ćw ikły p a s te w.(waż. około 3 f.
b rukw i ( s
m archw i (* »

„ olbrzym iej (» _ » 
rzepy  ścierniskow ćj 
dyń
top inam buru

»> ) 
v2) 

1-2

8 5 „ 8,2 41,3 1 5,04 2,0
85,7 9,5 45,7 1 7,81 2,4
83,3 13,4 29,9 1 2,23 3,2
8 3 ., 9,4 20,3 1 2 ,i o 2,0
83,3 14,9 34,3 1 2,30 3,5
83,3 15,3 29,2 1 1,91 3,3
83,3 10,2 23,, 1 2,20 2,2
83,3 19,7 32,9 1 1,07 3,3
83,3 14,4 22,5 1 1,50 2,5
83,3 13,3 36,7 1 2,7 0 2,5
83,3 12,2 30,, 1 2,47 3,0
83,3 14.0 36,5 1 2,50 3,3
83,3 14,2 35,3 1 2 , i0 2,5
83.3 12,0 39,8 1 3,32 3,2
83,3 14,3 36,8 1 2,57 2,0
83,3 12,0 35,5 1 2,81 2,3
83,3 15,3 37,2 1 2,43 1,9
85,7 8,7 51,4 1 5,94 2,9
85,7 11,1 35,3 1 3,20 2 7
85,7 10,2 38,9 1 3,83 2,7
8 5 „ 9,7 48,8 1 5,oi 3,0
80,7 8,9 4 0 ,. 1 4,49 2,9
85,7 9,9 36,7 1 3,72 3„
8 5 „ 9,5 41,7 1 4,39 2 o

25,o 3,0 12,9 1 4,30 0,8
31,o 2,5 15,0 ] O.oó 0,7
17,o 3,9 6,7 1 2,03 0,7
23,o 3,7 1,9 1 2,00 0,8
1 9 „ 3,5 8,0 1 2,28 0 8
15,o 3,3 5,7 1 1,73 0 ,o
18,o 3,3 6,3 1 1,91 0 ,o
19,o 4,5 7,8 1 1,73 Oo
26,„ 4,5 7,0 1 1,50 0 .,
20,(1 3,2 8,8 1 2 ; 0 ,o
1 8 ,5 2,7 6 „ 1 2,48 0 ,o
20 ,o 3,5 9,0 1 2,57 0,8
18,o 3,1 7,o 1 2,45 0 ,o
20 ,o 2,3 10,4 1 4,52 0,7
18,5 3,2 8,2 1 2,50 0 ,o
27„ 3,3 14,9 1 4,52 —
19,o 2,3 8,8 1 3,83 0 ,o
20 ,o 3,0 7,0 1 1,95 0,4
11,0 1,5 6,3 1 4,20 0,4
18,o 1,1 12 ,., 1:11,09 0,3

9,5 1,9 2 ,o 1 : 1,37 0,5

25,0 2,0 21 ,o l:10,5o 0,9
12 ,o 1,1 9„ 1 8,27 0,1
18,5 1,0 9,3 1 5,81 0,1
15,„ 1,5 10,8 1 7,13 0,2
13,o 1,2 9,8 1 9,1 7 0,2

8,5 0,8 5.9 1 7,38 0,1
5,5 1,3 2,8 1 2,i o 0,3

10,0 2 ,o1 15,0 1 7,80 0,3

W  100 częściach:

*)  P o d łu g  d z ie ła  E . W olffa: „Die F u tte ru n g s le h ro . 1861.“

Substanc 
su c h e j:

Z najduje s i ę :

azoto beza- 
wych jzotow.

pierwiastków

4. Z i a r n a .
pszenicy zimowćj 
ży ta  zimowego 
jęczm ienia zimowego 

s latow ego
owTsa
ta ta rk i (gryk i) 
wiki pastew nćj 
grochu 
bobu
łu b in u  [nćj)
wiki z jęczm ięnicm  (śrótowa-|| 
siem ienia lnianego 

» rzepiowego
» konopianego

4) M ą k i .  

m ąki pszennej

»  ))

y> »
3> »

5) S ł o m y .

słom y pszenicy zimowej 
,  ży ta  zimowego 
,  jęczm ienia „
„ j, latow ego 
,  s j  koniczyną prze-
,) owsianćj [rosłćj
„ wiczaućj 
„ grochow ćj (grochowin) 
j  łubinow ej 
„ bobowej (łodyg)

6 ) P l e w .

pszennych
żytnich
jęczm iennych
ow sianych (ków
wiczanych (o tłuczyn  ze strę. 
grochow ych „ 
bobowych #
łubinow ych » 
rzepiow ych „

7) O d p a d k ó w  i p o z o ­
s t a ł o ś c i  z f a b r y k .

w ywaru kartoflanego  
» ży tniego 

słodzin
k ie łków  słodow ych 
o trąb  pszennych 

» żytnich 
kuchów  rzepiow ych 

,  ln ianych 
„ konopianych

9. M iśka .
m leka p rosto  od krowy 

,  po zebran iu  śm ieta­
ny (kw aśnego)

m aślanki
śm ietany

85.0
85.,
85
85., 
85,
8 6  

85,7
85„
85.5
8 0 . 5

83.0 
87„
89.0 
87,s

87
8 6

85„
85„
85., 
85„
85., 
85, 
85, 
85„
85,8
85,5

85„
85„
85„
85,7
85.0 
85„
85.0 
85„
86.0

5.2
11.0
2 3 .4
92.0
86,9
85„
85.0
88.5
89.5

13.0

1 0 .0
9,o

36,o

Stosunek 
azotowych 
do beazot. 
pierw iast.

T łu ­
szczu

i
wosku

13.0
11.0

9.0 
9.5

12 ,o
9.0 

27„ 
2 2 , 4

25.5
34.5
19.3
20.5
17.4 
16,3

67,
69,
65„.
66.
60,
59,
49., 
52, 
45, 
33.
52., 
55 
57,t 
55,3

11,9 74, 
10,5 72,

2,o;
1 '5
2 -o'
3.0
6 .0
2.5
7.5
6.5 
4,9 j

16,3

4 i5
3.5
3.0
4.0
8.5 
8 „

10,5
2,
3)5

1,0
2 ,1

4,9
23,0
13.5
14.5
28.3
28.3
27,„

4.0

4.0
3,4
4,2

30.2 
27,o 
29,8 
32,,
34.7
9 1o<
28.2 
3 5 , 2

34.7 
33,a

33.2
28.2 
38.; 
29,7
32.5
36,o
29.5
47,2
4 0 ,„

3,o 1
6,8

: 5,20 
■ 6,29 
: 7,32
: 7,oi 
• ń,o8 

: 6 ,0 2  

: 1,79 
: 2 ,3 4  

: 1,7
: 0,9 
: 2„0 
: 2,08 
: 3,30 

'• 3,38

1  : 6 ,2  

1 : 6,9o

:15„
: 18,oo 
: 14,9o 
: 10,9o
: 5,78
:15,2
:13„o
: 5,4i 
: < ,os 
: 2,08

1 : 7

U,.
44.7
54.8
53.5
33.5 
41,3
36.5

5.4
6 ,o

31,4

,38 
: 8 ,oo 
:12,9o 
: 7,43 
: 3,82 
: 4,52
: 2 ,8 i 
:18,88 
:11>43

3.00 
3,24 
2,27 
1,94
4.01 
3,09 
1,18 
1,40 
1,35

1 : 2 ,io

1,35
1,88
7,48

1,0
2.0 
2 „
2.3
6.0
2.5
2,7
2.5
2 . 0  

6 . 0

2.3
37.0
50.0
33 . 0

1,2
lo ,

1,5
1.3
1.4
1.4 
1,7
2 .0
1.4
2 .0
1.5

1.4
1,2

1-5
1 .5
2 .0
2 .0
2 .0
2.5
1.0

0 „
0,3
1,1
2 , 0

3,8
3 ,5
9,0

10,0
6,2

0 ,o 
1,0 

29,3



355

O melioracyach agronomicznych,
(Scbl. Landw. Z tg ).

1. O spadku i odbieraniu wody.
G łów ną rzeczą przy  zaprow adzan ia  m elioracyi czy to  łą k , 

czy tćż ro li, stanow ią w każdój wsi spadek  i odbieran ie 
wody. K ażdy w łaściciel pow inien więc n a  m apie swój wsi 
kazać sobie oznaczyć n iw elacyą, wedle k tóró j specyficzne za­
k łady , np. m elioracya łą k  i drenow anie, w reszcie głów ne rowy 
jedyn ie  odpow iednio celowi zaprow adzić się dają. Chodzi tu  
g łów nie o opanow anie, rozdzielenie i użycie stosow ne wody, 
tego  koniecznego i szlachetnego środka  do osięgnienia bujnej 
wegetacyi roślinnej. Jeże li nie chcem y bezowocnie do celu 
dążyć, natenczas m usim y w szystkie nasze zak łady  m eliora­
cyjne, op iera jąc  się n a  ak u ra tn e j n iw e la c ji, z zasobam i wody, 
k tó rą  m am y do dyspozycyi, w norm alny w prow adzić stosunek . 
Tylko na te j zasadzie d a  się stosowny plan  m elioracyjny wy­
pracow ać i w ykonać, k tó ry  do podniesienia wsi uiety lko k o ­
rzystnym , lecz naw et je s t koniecznym , jeżeli re a ln a  jój w ar­
tość z ogólnym  postępem  k u ltu ry  m a postępow ać.

2. Stawy.
Z pow odu abluicyi serw itutów  i separacy i w osta tn im  dzie­

s ią tk u  la t n iety lko dużo b ło t osuszono, przem ieniając je  w ro lą , 
lecz naw et się daleko dalój posunięto , zn ik ły  bowiem je z io ra  
c a łe , ca łe  okolice użyźniające, k tó re  zam ieniono na ro le  lub 
często  na bardzo  m ało korzyści przynoszące pastw iska. Tym 
sposobem  pozbaw ieni jesteśm y  przestrzen i w ód, k tó re , pom i­
nąw szy korzyści z rybo łów stw a, często całych  okolic były 
ozdobą , chociaż w łaściciele nie odnieśli z tego osuszenia spo­
dziew anych zysków. Sam o się przez się rozum ie, że nie ty ­
czy to  okolic, k tó re  obfitu ją w jez io ra  i staw y, lecz zdarzało  
m i się często w p rak tyce, że ,— nie zważając n a  konieczność p e­
wnej p rzestrzen i wody, potrzebnej do w egetacyi,— pospuszczano 
je z io ra  i staw y li d la  tego ty lko, że to  było w łaśnie w m o­
dzie. G dzie się więc jeszcze zna jdu ją  stawy, uw ażam  ich u trzy ­
m anie, przy  n a d e r  w ysokich cenach ry b , za bardzo korzystne, 
—  m ożna je  w po trzeb ie  przez drenow anie osuszyć lub ście­
śn iać  i zag łęb iać , aby ziem ie o taczające nie podm akały .

W  okolicach m ających m ało wody trzeb a  naw et zak ładać 
staw y, gdyż n iepodobna dosyć ocenić dobrego ich wpływu na 
zdrowie i w egetacyą, a  oprócz tego m ogą one służyć za zbior­
niki wody do naw adnian ia  łą k  i zraszan ia  roli.

3. Kultura pól i łąk.

T eraz do specyalnych p rzystępu ję m elioracy i, do k tórych  
trzy  w arunki są  nieodzowne, jeże li m ają być sku teczne, te  
są : osuszenie, naw odnienie i upraw a roli.

a, O s u s z e n i e .  Osuszenie pewnćj przestrzeni zależnem 
jest od położenia i od politycznych granic.

Jeżeli chodzi o osuszenie nizin nadrzecznych , natenczas 
zwykle po trzebnćm  je s t stow arzyszenie się w łaścicieli celem 
odb ie ran ia  wody, gdyż często dopiero  po milowój odległości 
d a  s ię , i to  sztucznie, jak iko lw iek  w ynaleźć spadek . B ardzoby 
pop iera ło  i przyspieszało u tw orzenie tak iego  stow arzyszenia, 
gdyby p race  przygotow aw cze rzą d  w ziął w rękę  i pew ną sum ę 
pieniędzy zaliczył na k o sz ta , gdyż tu  chodzi o ogólne pole­
pszenie by tu  w łaścicieli z iem skich, k tó rzy  przez natu ra lne

niekorzystne stosunki swe prace w idzą sparaliżow anem u Trze- 
baby n a tu ra ln ie  utw orzyć jak i nowy fundusz m elioracyjny, 
k tó ryby  in teresenci przez am ortyzacyą spłacili. T rudniejsza 
daleko je s t  sp raw a , jeżeli p rzy  osuszaniu  polityczne gran ice 
sto ją  na przeszkodzie i gdzie chodzi o legalne nabycie po- 
trzebnćj ziem i do zaprow adzenia system u naw adniającego lub 
osuszającego.

Zapew ne tu  je s t  m iejsce w spom nieć, ja k  to  często przy  
separacyach  nie zważano na osuszenie w łasnych gruntów  tak , 
że często widzimy się zm uszeni do odkupienia w łaścicielom  
nadanych im co tylko g run tów , i to  najczęściej za drogie p ie­
niądze. D obrzeby więc było, gdyby przy separacyach  u stana­
wiano zaraz  cały system  niwelacyjny', i to  przez biegłych tech­
ników, d la  uniknienia błędów, k tó re  często wcale się  popra­
wić nie dadzą i cale gospodarstw o niweczą.

Sam a bouitacya ziemi jeszcze niczego nie stanow i, bo 
ro la  5 lub 6 klasy , jeżeli może być drenow aną i zraszaną, 
więcej m a w artości, niż rów na p rzestrzeń  wyższćj klasy , k tó ­
rój wspom nianego w arunku  nie dosta je . Życzyć tedy wypada, 
aby każdy w łaściciel, k tóry  jeszcze z separacyą lub abluicyą 
ma do czynienia, sk ru p u la tn ie  rozw ażył w swoim własnym  
i w ogólnym krajow ej k u ltu ry  in teresie , czy odstąpienie tćj 
lub owej parceli na osuszenie i naw adnianie jego  g runtów  
szkodliw ie nie wpłynie. K ażde gospodarstw o intenzywme wy­
m aga przedew szystkióm  odprow adzenia zaskórnój wody, gdyż 
ziem ia do wyżywienia roślin  ty le  ty lko wody potrzebuje, ile 
z n a tu ry  swej w sobie zatrzym ać może. T a z a sa d a , k tó rą  
każdy zachować powinien w pam ięci, niechaj służy za kam ień 
probierczy przy  zak ład an iu  jak ichkolw iek  m elioracyi.

b, N a w a d n i a n i e .  S ztuczne naw adnianie łą k  i ról do­
piero  w tenczas zaprow adzać m ożna, kiedy kom pletne osusze­
nie ju ż  poprzednio nastąp iło , gdyż inaczój gospodarz tra c i 
nicpow rotnie k ap ita ł wyłożony w raz z procentam i. J a k  czę­
sto przeciw  te j prostej zasadzie b łądzono i jeszcze ciągle b łą ­
dzą, n iepodobna opisać.

W łaściciele łą k ,  k tó rych  to iry g a c ja  niby się nie u d a ła  
i k tó re  zam iast oczekiwanego zb ioru  ty lko trzc in ę , sitowie 
i koszczkę nam  d o sta rc za ją , m ogą nam  posłużyć pod tym  
względem  za sm utny, lecz przestrzegający  nas przyk ład .

„W oda je s t  najlepszym  przyjacielem  człow ieka,* mówi 
P ete rsen  bardzo słuszn ie , lecz chętniebyśm y do tego dodali: 
„jeżeli je j po trafi użyć i z niej korzystać.*

Gruntownie, tan ie  i n ieustanne używanie wody, k tó re  ty lko  
przez stow arzyszenia da się zap row adzić , przyczynia się za to 
także często do dobrobytu  całych okolic. Tw'orzenie tak ich  
tow arzystw  powinno być uw ażane za głów ną zasłu g ę  około 
dobra k ra ju  i być zadaniem  osób, m ających wpływ na ogół 
mieszkańców. W łaściw ie tow arzystw a agronom iczne powun- 
nyby się tem  zajm ow ać, lecz te  nie posiadają  do tego po trze- 
bnój energ i, gdy tym czasem  żyjące p rzyk łady  prędkoby zna­
lazły  naśladowców i w konsekw encyi niezliczone w ydałyby 
owoce.

A zatóm  bez dokładnego  osuszenia nie m a naw adniania, 
bo ziem ia ty lko przez intenzyw ne kolejne dzia łan ie  pow ietrza 
i wody sta je  się porow atą i do k u ltu ry  zdo lną , gdyż dopićro  
przez filtracyą wody w ziemi lub  przez stosunkow ą tem p era­
tu rę  i wilgoć m ogą się za pom ocą procesu chem iczno-fizykal- 
nego tw orzyć pożywne soki roślinne. K to więc łą k i z a k ła d a , 
nie pom nąc o poprzednióm  osuszeniu ich przez dreny, jeżeli
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ziemia z natury nie je s t przepuszczalną, i nawadnia je  potem, 
ten siana sprzątać nie będzie, lecz zielsko i rogożę, bo szla­
chetne trawy nie są roślinami wodnemi.

c, U p r a w a  ł ą k .  Uprawa do wzrostu wszystkich ro­
ślin jest nieodzowną, a zatem i dla traw , bo każda roślina 
potrzebuje do wzrostu i wykształcenia się dobrze spluchnio- 
nej ziemi, aby się w niej cały system rozgałężających się 
jćj korzeni mógł rozwinąć celem dostarczania i zasilania ro­
śliny potrzebnemi sokami. Samo się przez się rozumió, że 
to nietylko do roli ornćj, lecz także i do łąk  zastósować 
trzeba, wyjąwszy, jeżeli z natury mają lekki, próchnicę za- 
wićrający, przepuszczalny spód, jaki często wnizinach nad rze­
kami napotykamy. Bez dostatecznego spulchnienia i wzru­
szenia ziemi najlepsza irygacya nie dostarczy nam więcój 
siana, gdyż plecianka korzeni jest najczęściej tak słaba i zde- 
generow ana, że tylko najgruntowniejsze wzruszenie i spulchnie­
nie ziemi ożywić i świóżych sił dodać jej może. Chcąc 
sobie uformować nową i bujną darń,  można np. tak postąpić: 
splanowawszy przestrzeń, mającą być m eliorowaną, trzeba 
wzruszyć wierzchnią warstwę ziemi i zasilić ją  dostateczną 
ilością w apna, pod darń zaś rozsiać na morgę 3 cntn. mąki 
z kości, darń znowu przyłożyć i 5 funtami nasienia dobrego 
na morgę obsiać, szpary zaś powstałe przy zdejmowaniu 
darni zapełnić dobrą ziemią i tę ubić lub uwalcować. W każ­
dym zaś przypadku, gdzie o racyonalną kulturę łąk  chodzi, 
trzeba zasiać całą przestrzeń dobremi nasionami.

Z łąkam i więc zupełnie ta k , jak  z ziemią orną obchodzić 
się trzeba, jeżeli nowe zasady racyonalnego gospodarstwa do 
nich zastosowane być mają i jeżeli mają istotne korzyści go­
spodarzom przynosić.

Rezultaty tegorocznych prób pod względem  
uprawy w arzyw  i jarzyny na świeżym  

pognoju, dwuletnim pognoju i skon­
centrowanych mierzwach.

Co do skutku jaki wywierają skoncentrowane mierzwy 
na powiększenie plonu warzywa i jarzyny zdania tak są po­
dzielone, że trudno zaprawdę nabrać przekonania, k tó rą  stronę 
z korzyścią naśladowaćby można.

Ufając więcej własnemu jak  obcemu doświadczeniu, ro­
biłem  w tym roku próby uprawy warzywa i jarzyny z rozm ai­
tym skutkiem.

Sadziłem ziemiaki cebulaki na IV  klassie ziemi drugo- 
letnim pognoju, używając guana 1 cntn. na 1 mórg magdeb., 
superfosfatu również 1 cntn na 1 mórg magd. dalej kompo­
stu 36 wozów około 550 stóp kubicznych na 1 mórg magd. 
i w końcu stajennćj mierzwy 5 wozów około 70 centn. na 
1 mórg magdeb., z których to prób osiągnąłem następujące 
rezu lta ty :

Z jednćj magdeb. morgi ziemiaków zasadzonych: 
a, na guanie sprzątnąłem  . . 103 szefie 
5, na su p e rfo sfac ie   71 »

c, na k o m p o ś c ie .......................... 127 „
d , na stajennym gnoju . . .  84 „
e, na drugoletnim gnoju . . .  69 „

Z prób tych przekonałem się że kapita ł obrotowy wyło­
żony na zakupienie guana wraca się przy pierwszym sprzęcie, 
i jak  przy tegorocznych cenach ziemiaków przynosi przeszło 
200% korzyści.

Robiłem dalej próby z burakam i używając na 1 mórg 
magd. I I I  klassy ziemi, 1 cntn. guana, 1 cntn. superfosfatu, 
potem 6 wozów przeszło 80 cntn. gnoju stajennego, i 40 wo­
zów przeszło 600 stóp kubicznych kompostu.

Sprzęt miałem następujący: 
a , z 1 morgi magdeb. buraków na guanie 170 szefli
5, na s u p e r f o s f a c ie ....................................... 122 ,
c, na kom poście............................................. 257 „
d, na gnoju s ta je n n y m ................................... 183 „

Zasiałem  owies na drugoletnim pognoju na ziemi klassy
III , i obok niego na gnanie i superfosfacie, rozsiewając po 
1 cntn. na 1 mórg magd.

Sprzątnąłem  na drugoletnim pognoju w słomie i w ziar­
nie ...................................................... 16 cnt. 17 fut.

na g u a n i e  19 „ 36 9
na superfosfacie . . .  16 s 48 ,

Z prób tych wykazuje się że mierzwienie superfosfatem 
pod warzywo i jarzynę oczywistą przynosi s tra tę , kapitał bo­
wiem ginie niepowrotnie, wynagradza się zaś mierzwienie gua- 
nem, a najsowicićj kompostem.

Próby te w przyszłym roku, dla tćm głębszego doświad­
czenia ponowię, o których rezultacie uwiadomić czytelników 
w swoim czasie nie omieszkam.

M. Jackowski.

J&OZM A I T O S C I .

—  C z e r n i d ł o  n a  s k ó r ę  do  u p r z ę ż y  i n a  p o w o z y .  
Bierze się węgli z kości drobno sproszkowanych łó t,  wosku 
żółtego 4 łóty, błękitu  berlińskiego pół łó ta  i oleju terpen­
tynowego pół funta. Mając to wszystko, topi się wosk w oleju, 
m ieszając go od czasu do czasu, poczem dodają się na zimno 
pomienione proszki z kości i z błękitu. Czernidło to nakłada 
się na skórę za pomocą szczotki, a drugą wydobywa się blask 
pożądany.

—  P r o s z e k  do c z y s z c z e n i a  s r e b r a .  Bierze się kre- 
m ortartary  i krćdy po dwie uneye i ałunu uncyą i trze się 
wszystko na proszek, poczem s k ra p ia  się ta  mieszanina mo­
cnym octem, suszy i znowu po dwa razy skrapia. Następnie 
rozcićra się mieszanina na miałki proszek i zachowuje w słojlcu 
szklanym. Gdy wypadnie potrzeba czyścić srebra , bierze się 
troszkę tego proszku, rozrzedza wodą i za pomocą miękkiego 
płótna lub szczoteczki pocićra się srebro do czyszczenia prze­
znaczone, a na ostatku obmywa wodą i obciera.

Nakładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . E s. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N . Kam ieńskiego i Spółki w Poznaniu.


